Lwi Zamek

x kamienica przy ulicy Długiej 35

x nazwa: prawdopodobnie pochodzi od dwóch rzeźb przedstawiających lwy, znajdujących się na częściowo oryginalnym portalu głównym kamienicy, utrzymanym w stylu klasycystycznym

x lwy zostały umieszczone na portalu w latach 70. XIX w., wcześniej znajdowały się na przedprożu kamienicy, które zostało rozebrane w XIX wieku

x Zaprojektowana przez pochodzącego z Drezna Hansa Kramera

x Jak większość kamienic gdańskich i ta, na przestrzeni wieków, uległa przeobrażeniom, a nawet przebudowom, taka jaką znamy ją teraz, została wzniesiona w 1569 na miejscu gotyckiej kamienicy, bądź jak wskazują inne źródła krzyżackiej mennicy

x Od 1615 posesja należała do ławnika Heinricha Schwarzwalda, następnie do jego spadkobierców, na przestrzeni XVII wieku

x zamieszkujący kamienicę Schwartzwaldowie urządzali biesiady w gronie wybitnych uczonych i artystów

x w 1636 gościł tu, na specjalnie na swoją cześć wydanej uczcie, zaproszony przez Schwarzwaldów, polski i szwedzki król Władysław IV Waza. 
x Kamienica utrzymana jest w stylu renesansowym z wpływami niderlandzkimi. Świadczą o tym m.in. umieszczone na fasadzie, w porządku spiętrzonym pilastry (parter - toskańskie, I piętro - jońskie, II-III piętro – korynckie).
x fryzy poszczególnych kondygnacji z belkowaniem, w którym na osi pilastrów są rzeźbione płyciny. Na osi fasady znajduje się już wspomniany portal; z dwiema (kanelowanymi) kolumnami ustawionymi na wysokich cokołach, 
x Szczyt dekorowany pilastrami hermowymi, zwieńczony postacią Cerery.

x  Autorstwo rzeźbiarskiego wystroju kamienicy, jej ornamentyki, przypisuje się Frederikowi Vroomowi, artyście z Haarlem w północnej Holandii,
x nasz wzrok przyciąga ozdobny trójkątny szczyt z owalnym okienkiem ujętym w kartusz
x obserwujemy poziomy podział gzymsami, ciekawie wyglądają dwa rzygacze umieszczone wysoko pod szczytem
x W 2. połowie XIV i początku XV wieku posesja należała do rodziny rajcy Bartela Grossa, zamordowanego w 1411 roku przez Krzyżaków na gdańskim zamku. 

x We wnętrzu (W przyziemiu) znajdowała się jedna z najwspanialszych sieni gdańskich, uwieczniona 
na XIX-wiecznej rycinie Johanna Carla Schulza oraz zdjęciach archiwalnych; była wspaniale wyposażona wewnątrz. Ściany ogniowe sieni artykułowane były półkolistymi łukami wspartymi na rzeźbionych konsolach. Ściana arkadowa wspierała się na kanelowanych kolumnach, ustawionych na rzeźbionych podstawach. Fryz ozdabiały cztery płyciny z dekoracją rzeźbiarską przedstawiającą alegorie Gramatyki, Arytmetyki, Retoryki i Geometrii. Murowana klatka schodowa była przesklepiona.

x W XVIII i XIX wieku wlaścicielami kamienicy byli między innymi: Johann Heinrich Lehmann (1781–1795), kupiecka rodzina Broschke (1818–1829), rodzina Schwanów (1829), księgarz Friedrich Samuel Gerhard (1838–1853), kupiec Friedrich Baumann, rodzina Karau (1869–1945)

x Od XIX wieku przyziemie kamienicy pełniło funkcje usługowe, mieściła się tu np. księgarnia i restauracja, co doprowadziło do przekształcenia i usunięcia części wspaniałego wystroju.

 

 x Kamienica zniszczona w 1945, w ramach działań wojennych; odbudowana w latach 1950–1953, (jako trójtraktowa) według projektu architekta Jerzego Bojarskiego,

x Fasadę zrekonstruowano według projektu architekta Wojciecha Zaleskiego w 1953 roku z użyciem fragmentów zabytkowej kamieniarki

x Funkcjonalnie połączona z kamienicą nr 36, a Zabudowy parceli nie odtworzono

x w roku 1984 stała się siedzibą Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Obecnie w części użytkowana przez Rosyjski Ośrodek Nauki i Kultury; na wyższych kondygnacjach znajdują się prywatne mieszkania. 

Cofnijmy się do wieku XV.

Bartłomiej (Bartholomäus) Gross - właściciel kamienicy, jaka tu stała, zanim powstał Lwi Zamek, był rajcą miejskim, zamordowanym wraz z dwoma towarzyszami przez Krzyżaków na zamku gdańskim w 1411 roku. Owo morderstwo wstrząsnęło Gdańskiem, a pogrzeb trzech przedstawicieli ratusza stał się milczącą manifestacją miasta.

A poszło – mówiąc prosto – o Grunwald.

Otóż po słynnej bitwie rozegranej na polach grunwaldzkich 15 lipca 1410 roku, Gdańsk zdecydował o przejściu „na stronę” króla polskiego i złożeniu mu przysięgi wierności. W tym celu, zgodnie z decyzją Rady Głównego Miasta, pod akurat oblegany przez Jagiełłę Malbork, udali się przedstawiciele Rady. Byli to burmistrzowie Konrad Leczkow, Arnold Hecht, oraz zięć Leczkowa, rajca Bartłomiej Gross.

W sierpniu tego samego roku, wysłannik królewski, Janusz z Tuliszkowa, odebrał w imieniu Jego Królewskiego Majestatu hołd Gdańska na Długim Targu. Niestety pokój polsko-krzyżacki, podpisany 1 lutego 1411 roku w Toruniu, nie włączył Gdańska do Korony Polskiej. Gdańsk pozostał we władaniu Krzyżaków. A ci, dość szybko zaczęli rozprawiać się z nielojalnymi poddanymi. Ogromny podatek nałożony na miasto i blokada portu nie wróżyły niczego dobrego. Rada Miasta szukała rozwiązania nieznośnej sytuacji. Nawiązano pertraktacje z komturem. Wkrótce też nadeszło od niego zaproszenie na rozmowy. Miały się odbyć podczas uczty na zamku, w - jak to się określa - pokojowej atmosferze. Parlamentarzystami miała być znana nam już trójka spod Malborka. Jak powiadają kroniki, w Wielki Poniedziałek 1411 roku weszli oni do zamku… Cały tydzień Gdańsk nadaremnie czekał na ich powrót. Powszechna była opinia o uwięzieniu, coraz częściej też szeptano o morderstwie. Nie za darmo przecież nazywano Krzyżaków „łotrami krzyżem znaczonymi”.

Wreszcie po tygodniu wydane zostały martwe i najwidoczniej torturowane ciała trzech Gdańszczan. Trudno opisać szok, jaki przeżyli mieszkańcy. Do tego doszedł strach tak przed zamkowymi, jak i ich zwolennikami w mieście. Donosicielstwo wszak nie jest wynalazkiem nowym.

Represje dotknęły przede wszystkim rodzinę Grossa. Posesję przy ulicy Długiej 35 musiała opuścić jego żona Anna z trójką dzieci. Po podwójnej stracie – ojca i męża, odebrano jej też cały majątek. Krzyżacy skonfiskowali jej wszystko, co posiadała i skazali na wygnanie. Nieśmiało przebąkiwano, że sama sobie była winna - bo obraziła komtura, oskarżając go głośno o morderstwo. Nie okazała pokory niezbędnej kobiecie w tamtych czasach. Mało tego, jak podaje Franciszek Mamuszka, Anna wykrzyczała komturowi swoje oskarżenie prosto w twarz. Miała ponoć powiedzieć: „Gdybym była mężem jakom jest kobietą, i z tobą komturze samowtór w polu stanęła, byłabym tą ręką pomściła na tobie ojca i małżonka […]. Ty Boże Wszechmocny, miejże zmiłowanie i ześlij karę przynależną na bezprawie tak wielkie”. Dziwiono się wielkoduszności komtura, że nie kazał jej utopić za takie zuchwalstwo. Komtur skazał ją „tylko” na wygnanie i orzekł przepadek całego mienia.

Pogrzeb zamordowanych w farze Głównego Miasta podobno odbył się w zupełnej ciszy, bez dzwonów. Na taką jedynie manifestację stać było zastraszony Gdańsk. Jeszcze kilkadziesiąt lat musiało miasto czekać na pozbycie się „łotrów krzyżem znaczonych”.
